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C z a s  N a d z ie i  - W ie lk a n o c  Szczęśliwych Świąt Wielkanocnych
Zaczątków tego pięknego świę­

ta doszukiwali się religioznawcy w 
odległych czasach przedchrześcijań­
skich. Już ludy myśliwskie w Indiach 
stworzyły sobie bóstwa roślinności, 
umierające jesienią i zmartwychwsta­
jące wiosną. Wierzenia te były wyni­
kiem wniosków, wysnutych z obser­
wacji przyrody. Owe bóstwa wyobra­
żano sobie początkowo w postaci ro­
ślin lub zwierząt, aż wreszcie w po­
staci ludzi. Sumerowie zamieszkują­
cy w końcu IV i III tysiąclecia przed 
Chrystusem mieli Tammuzura, przed­
stawianego z kłosami w ręku. We

Frygii, w Azji Mniejszej, bogiem we­
getacji był Attis. Czczono go w po­
staci sosny, którą ścinano, przynoszo­
no do świątyni i ozdabiano wizerun­
kiem bóstwa. W nocy kapłani z wiel­
kim ceremoniałem składali wizeru­
nek boga w grobie, a nazajutrz rano 
grób był pusty - Attis zmartwych­
wstał. Egipcjanie mieli swego Ozy­
rysa, boga roślinności, wyobrażane­
go z berłem i biczem w rękach. Wie­
rzyli, że to on nauczył ich rolnictwa. 
W Iraku był Mitra, który urodził się

Dok. na str. 4

Rozmowa z Danutą Dziembowską 
- wójtem Gminy Tarczyn

Red. Czy za jakiekolwiek 
niedbalstwo wykonawcy budowy 
Gimnazjum zapłaci gmina?

- Zgodnie z zawarta umową 
dotycząca „Budowy Gimnazjum 
Gminnego w Tarczynie” Gmina 
potrącała z faktur przejściowych 
tzw. zabezpieczenie zadania. W 
wyniku potrącenia kaucji gwaran­
cyjnych na wydzielonym rachunku 
bankowym w chwili obecnej zde­
ponowanych jest 157.631 zł. Gdy­
by Inspektor nadzoru stwierdził ja ­

kieś wady w wykonanych pracach 
budow lanych i instalacy jnych , 
ewentualne poprawki zostaną wy­
konane na koszt wykonawcy t.j. fir- | 
my „Budochem” i pokryte z kaucji 
gwarancyjnej.

Jak w ynika z pow yższego 
Gmina nie poniesie żadnych kosz­
tów z tytułu jakiegokolwiek zanie­
dbania spowodowanego przez wy­
konawcę na placu budowy.

Dok. na str. 4

Budynek Urzędu Gminy w nowej szacie

R edakcja „W T ” , od dobrze 
poinformowanych osób, dow ie- 

dała się, że w  W ielkanocny Po- 
nedziałek, 1 kw ietnia, nastąpi 
roczyste odsłonięcie tarczy ze­

garowej oraz herbu na budynku 
Irzędu  G m iny . N ie s te ty , do

chw ili zam knięcia  num eru  nie 
udało się redakcji dow iedzieć, o 
której godzinie to nastąpi. U d a­
ło się  natom iast naszem u fo to­
rep o rte ro w i u trw a lić  m o m en t 
próbnego m ontażu. Dalsze infor­
m acje w  następnym  num erze.

Red

B łogosław ieństw a W ielkanocne n iosą  nadzieję, pokój i m iłość.
Życzym y W am  w szystk iego najlepszego co tylko życie m oże 

przynieść. Z w iosną  w szystko w okół zaczyna w zrastać na now o, 
uzm ysław iam y sobie codziennie, że z każdym  dniem  zaczyna się 
now e życie!

Tak w ięc niech te Św ięta W ielkanocne odkry ją  nadzieję  na ju ­
tro, spokój w  podejm ow aniu  decyzji i m iłość w  W aszych sercach 
tak  abyście w iedzieli, że każdy  now y dzień je s t  tym  najlepszym  a 
lepsze ju tro  spełni się ja k  w  snach.

Zarząd Gminy Tarczyn

Gratuluj emy
Gimnazjum w Tarczynie ma 

już nauczyciela dyplomowanego. 
Po uzyskaniu akceptacji Komisji 
kw alifikacyjnej M azowieckiego 
Kuratorium Oświaty - Delegatura 
w Radomiu, Pani mgr Maria Cyn- 
got (na zdjęciu)- nauczycielka ję ­
zyka polskiego Gimnazjum w Tar­
czynie uzyskała jako pierwsza sto­
pień nauczyciela dyplomowanego.

Dyrekcja oraz Rada Pedago­
giczna Gimnazjum w Tarczynie 
gratu lu je  ko leżance uzyskania  
awansu zawodowego i życzy dal­
szych sukcesów w pracy zawodo­
wej.

Dyrekcja i Rada Pedagogiczna

r
Drewno kominkowe opałowe -

porąbane (luzem i pakowane). 
Dostawa gratis 

Cena do uzgodnienia
el. 0 602-70-70-87

790-05-55
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Szturm kandydatów 
na rachmistrzów

Jak oceniają Państwo wymiar 
sprawiedliwości w Polsce?

Od redakcji: Ostatnie wydarzenia związane z członkami frmy Coło- 
seum, opieszałość naszego wymiaru sprawiedliwości w ich aresztowaniu, 
wzajemne obwinianie się sędziów, prokuratorów i policjantów nie służą 
dobrze polskiemu wymiarowi sprawiedliwości. Oto co mieszkańcy Tar­
czyna myślą na ten temat.

R. B. - robotnik budowlany
Bardzo źle. Kary są stanowczo nieporównywalne z przewinienia­

mi. Uważam, że nikt nie ma prawa odbierać drugiej osobie życia dlate­
go nie popieram kary śmierci jednak za morderstwo czy równie okrut­
ne zbrodnie należy się dożywocie, a jak mi wiadomo w Polsce takiej 
kary nie ma. A jeżeli zaś mówimy o warunkach panującycii w więzie­
niach to często więźniom żyje się lepiej niż ludziom na wolności.

M. J. - uczennica
Niezbyt dobrze. W nieskończoność ciągnące się procesy, niespra­

wiedliwe wyroki sądowe to rzeczywisty obraz sprawiedliwości w Pol­
sce. Nie rozumiem jak to się dzieje, że za błahe przewinienia można 
przesiedzieć nawet kilka lat w więzieniu, a okrutne występki są trakto­
wane z przymrużeniem oka. Przeciętny obywatel naszego kraju niema 
szans na sprawiedliwy wyrok.

W. W. - kierowca
Dla mnie to czysta fikcja literacka. Czegoś takiego jak  sprawiedli­

wość w Polsce po prostu nie ma. Sądy są skorumpowane, sprawy bada­
ne są bardzo pobieżnie. Kary w naszym sądownictwie zależą w naj­
większym stopniu od nastroju sędziego. Duży wpływ także na cały ob­
rót sprawy mają adwokaci a co za tym idzie pieniądze, i to wcale nie 
małe.

J. W. - studentka
Nie ma u nas czegoś takiego jak sprawiedliwość. Procesy są zbyt 

długie, kary niewspółmierne do popełnianych czynów. Więźniowie żyją 
w bardzo dobrych warunkach, a przecież pobyt w więzieniu to nie wcza­
sy. Oni tam powinni uczyć się skruchy i zdobywać chęci do tego aby 
naprawić wyrządzone krzywdy.

R. G. - szwaczka
Moja wypowiedź nie będzie chyba oryginalna jednak uważam że 

sprawiedliwości w Polsce nie ma. Wprowadzając jakiekolwiek zmiany 
zaczęłabym od podwyższenia kar, które w tej chwili są stanowczo za 
niskie. Byłabym nawet skłonna wystąpić za karą śmierci oczywiście.

Zebrał: sol

Rachmistrzami chce być wielu
O dostaniu pracy rachmistrza marzy bardzo wielu 

ludzi, głównie bezrobotnych. Niestety, chętnych jest kilka 
razy więcej niż miejsc.

O dostan iu  pracy rach m i­
strza m arzy bardzo w ielu ludzi, 
g łów nie bezrobotnych . N ies te ­
ty, chętnych je s t kilka razy w ię­
cej niż m iejsc.

U rzędy gm in i m iast m ają 
pow ażny problem . Na nadcho­
dzący spis pow szechny zg ło s i­
ło się  po k ilka razy w ięcej kan ­
dydatów  na rachm istrzów  niż 
po trzebuje  G łów ny U rząd S ta­
tystyczny. K andydatów  będzie 
je sz c z e  w ięce j, bo fo rm aln ie  
podania  m ożna składać do koń­
ca m arca. N arodow y Spis P o­
w szechny L udności i M ieszkań 
odbędzie się m iędzy 21 m aja a 
8 czerw ca. O prócz spisu ludno­
ści na prośbę U nii Europejskiej 
o d b ę d z ie  s ię  ró w n ie ż  P o ­
w szechny Spis Rolny. Do n a ­
szych m ieszkań zapukają  osoby 
za tru d n io n e  p rzez  gm iny. N a 
jednego  rachm istrza  ma p rzy ­
paść 60-70 gospodarstw  dom o­
wych.

W całym  kraju  będzie oko­
ło 180 tys. rachm istrzów , z cze­
go 25 tys. w sam ym  w ojew ódz­
tw ie  m a z o w ie c k im . K ażd y  
rachm istrz  będzie pracow ał w 
w y z n a c z o n y m  o b w o d z ie . W 
m iastach  obw ód liczy około 65 
m ie sz k a ń , na te re n a c h  w ie j­
skich 57 m ieszkań  i około 40 
g o sp o d arstw . W ynag ro d zen ie  
b ru tto  rachm istrza: na terenach  
w ie jsk ic h  w y n o si 1500, a w 
m ieśc ie  1000 z ło ty ch . W ype­
łn ien ie  jednej ankiety  zajm uje 
około 1,5-2 godzin.

N ie każdy jednak  m oże zo ­
stać rachm istrzem  i część podań 
zostanie odrzucona już  na w stę­
pie, choćby ze w zględu na zbyt 
n isk i p o z io m  w y k s z ta łc e n ia  
kandydata. Żeby zostać rachm i­
strzem , trzeba m ieć co najm niej 
m aturę. Tym czasem  do m iast i 
gm in zgłasza się dużo osób po 
zaw odów kach  na zasadzie: „a 
nuż się uda” . Ich podania będą 
au to m aty czn ie  od rzucane bez 
żadnych w yjątków. Żeby zostać 
ra c h m is trz e m , trzeb a  p rze jść  
rów nież k ilkudniow e szkolenie 
i zdać egzam in. K om isje rek ru ­
tacy jne m ają przede w szystk im  
zw racać uw agę na w ykszta łce­
nie kandydatów , kom unikatyw ­
ność i „dobre w rażen ie” , jak ie  
zrobi kandydat. Spis zacznie się 
21 m aja i potrw a do 8 czerw ca. 
W izyty  rach m is trza  w sw oim  
dom u m ożem y się jednak  spo­
dziew ać ju ż  w cześniej, bo od 6 
do 15 m aja. W ów czas ank ie te ­
rzy pójdą na tzw. obchód przed-

spisow y, aby uprzedzić  ludzi o 
spisie w sw oim  rejon ie  i um ó­
wić się na konkretny dzień i go­
dzinę . U czestn ic tw o  w sp isie  
je s t obow iązkow e. Jeżeli rach ­
m istrz nie zostanie w puszczony 
do dom u, ma praw o przy jść  z 
po lic jan tem . Jeśli m imo to ktoś 
się uchyla od spisania, może zo­
stać ukarany grzyw ną.

Jeśli jed n ak  napraw dę się 
u p ie ra m y  i n ie  z a m ie rz a m y  
przyjm ow ać obcego człow ieka 
w dom u, m ożem y sp isać  się  
sa m i. W y s ta rc z y  p o b ra ć  od 
rachm istrza ankietę i odnieść ją  
po w y p e łn ien iu . A n k ie ta  je s t  
jed n ak  dość skom plikow ana.

P olic ja  m oże tow arzyszyć 
rachm istrzom  rów nież, gdy ci 
się bo ją  dokądś pójść, bo in a ­
czej sp isu je  s ię  ro d z in ę  p o ­
w sz e c h n ie  szan o w a n e g o  n a ­
uczyciela czy lekarza, a inaczej 
m ieszkańców  pijackiej meliny.

R achm istrzow ie m ogą się 
obaw iać spisyw anych, ale i sp i­
sywani m ają prawo m ieć obawy 
w zględem  ankieterów  p racu ją ­
cych przy spisie. G łówny Urząd 
S tatystyczny  zapew nia jednak , 
że przy  rek ru tac ji ank ieterów  
dochow ane są w szelkie m ożli­
we w ym ogi b e z p ie c z e ń s tw a , 
ró w n ie ż  b e z p ie c z e ń s tw a  n a ­
szych pryw atnych danych, k tó ­
rym i podz ie lim y  się w czasie  
spisu pow szechnego. Po p ierw ­
sze, każdy  rach m is trz  sk łada  
przyrzeczenie o zachow aniu ta ­
jem nicy  sta tystycznej. Po d ru ­
gie, po w prow adzeniu  ankiety  
do kom putera dane osobow e są 
od razu kasow ane i p rze tw arza­
ne ty lko  sam e odpow iedzi na 
py tan ia . Po trzecie  GUS i jego  
w ojew ódzkie oddziały  nikom u 
n ie  u d z ie la ją  in fo rm ac ji j e d ­
nostkow ych, zaw sze zbiorow e, 
dotyczące całej grupy czy p o ­
pulacji. R achm istrz będzie w y­
posażony w im ienny identyfika­
tor ze zdjęciem , specjalną tecz­
kę i je s t zobow iązany do zo sta ­
w ienia każdem u spisyw anem u 
sw oich danych.

W spisie ma nie być pytań 
intym nych. Jedyny w yjątek  to 
p y tan ia  do ty czące  w sk aźn ik a  
sta tystycznego  zw anego d z ie t­
nością  kobiet. Inne py tan ia  do­
tyczą  m .in. w ykształcen ia , s ta ­
nu cy w iln e g o , w y k o n y w an ej 
pracy, standardów  m ieszkania. 
N ie będzie pytań  dotyczących 
zarobków  i m ajątku.

(jp)

W Tarczynie do zbierania in­
formacji podczas tegorocznego spi­
su powszechnego potrzeba 58 rach­
mistrzów. Już teraz można powie­
dzieć, że chętnych do tej pracy jest 
kilka razy więcej niż miejsc, choć 
dopiero 31 marca zakończona zo­
stanie rekrutacja kandydatów. Do 
momentu zamknięcia (22.03) tego 
num eru „W iadom ości Tarczyń­
skich” zgłosiło się 126 osób. Dzien­
nie wpływało do Urzędu Gminne­
go co najmniej kilka podań, a nie­
kiedy nawet kilkanaście. O pracę 
rachm istrza  s ta ra ją  się przede 
wszystkim osoby bezrobotne, nie

posiadające prawa do zasiłku a tak­
że studenci. Zasadnicza selekcja 
kandydatów odbędzie się przed roz­
poczęciem specjalnego szkolenia 
dla rachmistrzów, które planuje się 
na początku kwietnia. Zgodnie z in- 
strukcjami liczba osób skierowa­
nych na szkolenia może być tylko 
o 10 proc. większa od liczby po­
trzebnych rachmistrzów. Z tego 
powodu selekcyjne sito będzie gę­
ste. Przyczyny dla których ktoś nie 
o trzym a w ym arzonego zajęcia 
mogą być banalne. Szans na zosta­
nie rachmistrzami nie mają osoby, 
które na przykład... brzydko piszą.

A.K.
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Dokument sporządzony 18 marca 1637 roku w KomornikachCzas Nadziei...
Dok. ze str. 1

w grocie . W ierzo n o , że m a  w ró c ić , 
a b y  d o b ry c h  n a g ro d z ić  w ie c z n ą  
szczęśliw ością, a z łych  skazać n a  p o ­
tępienie.

D la  nas chrześc ijan  szczegó ln ie  
w ażna je s t  P asch a . Z a rz y n an o  w te ­
dy ba ran k a  i k rw ią je g o  o c h la p y w a ­
no zew nętrzne  śc iany  nam io tów , aby  
dem ony pu stynne , n a lizaw szy  się  do 
syta, n ie  zag ląd a ły  do w ew n ą trz  i n ie  
n ękały  ludzi, lecz  o m ija ły  ich  i sz ły  
dalej. Po  z d o b y c iu  i z b u rz e n iu  Je ru ­
zalem  p rzez  w ład ze  B a b ilo n u , p o d ­
czas n iew oli bab ilońsk ie j p o jaw ia  się  
w iara  w  M e sja sz a  i w  n ie śm ie r te l­
ność.

P a s c h a  s ta je  s ię  d la  Ż y d ó w  
św iętem  o c ze k iw an ia  n a  M esja sza , 
k tóry  w y zw o li n a ró d  z n iew o li i p o ­
prow adzi n a ró d  do  z m a rtw y ch w sta ­
nia ży d o w sk ieg o  k ró le s tw a . P a sc h a  
nabrała  c h a ra k te ru  św ię ta  ż a ło b n e ­
go. N azw ano j ą  P asch a  M ęki. P ie rw ­
si w yznaw cy C h ry stu sa , Ż y d z i św ię ­
tow ali P a sc h ę  p o  d a w n em u  w  sy n a ­
gogach.

D o p ie ro  w  d ru g im  stu lec iu  is t­
n ien ia  c h rze śc ija ń s tw a  św ię to  P a s ­
chy p o łączo n o  o m ęce , u k rz y ż o w a ­
niu i z m a rtw y ch w stan iu  C h ry s tu sa  i 
u w zn ioślone  n im  zaczę to  o b ch o d zić  
w  p ie rw szą  n ied z ie lę  p o  w io sen n y m  
zró w n an iu  d n ia  z  n o cą , ja k o  W ie l­
kanoc. Z e  św ię tem  W ie lk an o cn y m  
w iąże  s ię  w ie le  ob rzęd ó w , p o z o s ta ­
łe jak o  re flek s d aw n y ch  p ra k ty k  m a ­
gicznych.

Maria Ziółkowska

Z dużym zainteresowaniem przeczy­
tałem kserogram rękopisu napisanego w 
języku łacińskim, który został sporządzo­
ny 18 marca 1637 roku w Komornikach 
koło Tarczyna. Dokument, znajdujący się 
dawniej w archiwum magistratu miasta 
Tarczyna, dotyczy wytyczenia granic mię­
dzy dobrami Komorniki, należącymi do 
księdza Gabriela Władysławskiego pro­
boszcza Kolegiaty Warszawskiej Św. Jana 
Chrzciciela i równocześnie parafii tarczyń­
skiej Św. Mikołaja a wsią Rembertów na­
leżącą do pana Zygmunta Parysa (lub Pa­
rysowa) kasztelana warszawskiego z Zie­
mi Czerskiej. Dokument podpisał w Kurii 
Królewskiej Warszawskiej szlachcic Jan 
Słonczewski podkomorzy polny granic 
Ziemi Warszawskiej na podstawie doku­
mentów grodzkich starościańskich i war­
szawskich oraz na podstawie opinii roz­
jemców w osobach: biskupa chełmińskie­
go Jakuba Zadzilides będącego najwyż­
szym w Królestwie Kanclerzem i Bartło­
m ieja Grabionka sekretarza M ajestatu 
Świętego Królestwa. Obaj rozjemcy mu­
sieli przyjechać osobiście do miejsca bę­
dącego przedmiotem sporu, czyli do wsi 
Komorniki i Rembertów. Z dokumentu 
wynika, że spór trwał już od 13 sierpnia 
(od wtorku po uroczystości Św. Wawrzyń­
ca) 1629r, kiedy to ks. proboszcz tarczyń­
ski Gabriel Władysławski wystąpił z proś­
bą o uregulowanie granic obu dóbr do Kurii 
Królewskiej Warszawskiej i wydanie wy­
roku w tej sprawie. I tu chciałbym przyto­
czyć treść tłumaczenia tekstu łacińskiego, 
sporządzonego 18 marca w poniedziałek 
po trzeciej niedzieli Wielkiego Postu roku 
Pańskiego 1637. Tłumaczenia dokonał 
profesor dr hab. Stanisław Porębski, kie­
rownik Katedry Historii Filozofii Uniwer­
sytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w 
Warszawie za co chciałbym serdecznie

podziękować. Oto fragment dokumentu, 
który myślę, że zaciekawi czytelników 
„W.T” interesujących się historią naszego 
regionu tarczyńskiego.

„ Obdarzeni zaufaniem ci dwaj roz­
jemcy wydali wyrok aby słupy graniczne 
lub granice między wymienionymi dobra­
mi Rembertów i Komorniki dzielące, po­
czynając od starego słupa narożnego dóbr 
Brominy - Wylezin, słupa który jest usta­
wiony na łące na przeciw drogi prowadzą­
cej z Tarczyna do dóbr Brominy - Pawło­
wice, ustawić. W tym miejscu [ustawić] 
dwa nowe słupy narożne, jeden od strony 
południowej, oznaczający narożnik dóbr 
Rembertów, drugi zaś od północy dóbr Ko­
morniki ustawili jako narożnik i stąd na­
stępny, zachodni, naprzeciw tejże samej 
drogi. W tej części drogi od wsi Komorniki 
w majątku dóbr Komorniki na północ usta­
wić słupy ścienne w liczbie osiemnastu aż 
do rzeki zwanej Niedźwiada (obecnie Tar- 
czynka) w środku tejże rzeki podobnie po­
stanowili ustawić słup graniczny. Na pod­
stawie ich wypowiedzi i wyroku zarówno 
wyżej wspomniany Czcigodny Pan Pro­
boszcz warszawski, jak  i wyżej wymienio­
ny szlachetny Pan Podkomorzy ziemi czer­
skiej, doszli do zgody. Idąc za decyzją wy­
żej wspomnianych panów arbitrów posta­
nowili tam: między majątkiem Komorniki 
wyżej wspomnianego czcigodnego pana 
proboszcza warszawskiego z jednej, a do­
brami wsi Rembertów wyżej wymienione­
go szlachcica, pana podkomorzego ziemi 
czerskiej z drugiej strony, za wspólną zgo­
dą obu stron spontaniczną i dobrowolną, 
ustanowić granice czyli słupy graniczne 
według wyroku sędziowskiego, najpierw na 
łące tegoż wyżej wymienionego, obok słu­
pa narożnego dóbr (Brominy - Wylezin) 
dwa nowe słupy graniczne, jeden od pó­
łnocy, który jest i być powinien narożni­

kiem dóbr Komorniki czcigodnego pro­
boszcza warszawskiego, drugi od połud­
nia, który ma być narożnym, oznaczającym 
narożnik dóbr wsi Rembertów wspomnia­
nego czcigodnego pana podkomorzego 
czerskiego. I  od tego miejsca zachodni [  
sł8up],przy tejże drodze, wiodącej z Bro- 
min - Pawłowice do miasta Tarczyna i w 
tej części drogi do wsi Komorniki na pó­
łnoc. Tak jak droga ta w dawnych czasach 
była uważana za granice między wymie­
nionymi dobrami i rozgraniczała te dobra, 
tak i teraz za wspólną zgodą obecnych 
stron, zgodnie z decyzją niżej podpisanych, 
powinna te dobra rozgraniczać i dzielić. 
To wszystko przez strony winno być zacho­
wane i uznane za granice, których nie wol­
no gdzie indziej przesuwać ani w jakikol­
wiek inny sposób zmieniać, ale należy 
uznawać za granice wyżej opisanych dóbr. 
Osiemnaście słupów granicznych w mająt­
ku Komorniki zostało na ziemi ustawio­
nych, które to słupy, aby z biegiem czasu w 
jakiś sposób nie zanikły, strony wzniosły i 
umocniły kamieniami, także przy drodze 
granicznej ustawiono słupy, które mają być 
granicznymi i rozgradzającymi wyżej opi­
sane dobra stałe i na wiekuiste czasy. W 
tymże miejscu sporu strony zobowiązały się 
osobiście, co wyżej potwierdzone, wiernie 
i nienaruszenie zachować pod karą prze­
widzianą w statucie Królestwa i Sejmu, o 
czym tę swoją wierną relację do akt obec­
nych sporządził Jan Słonczewski podkomo­
rzy polny granic ziemi warszawskiej, po­
prawił Rylski, czytał Magnuszews ki ”

Ciekawe, czy zachował się któryś z 
kilkunastu słupów granicznych ustawio­
nych na granicy obu wsi na wiekuiste 
czasy?

Jerzy Golański

Wielkanocne tradycje i zwyczaje
W  tradycjach w iększych uroczy­

stości świata chrześcijańskiego da ją  się 
zauważyć dwa pierw iastki: jeden  - czy­
sto religijny, chrześcijański; drugi - lu­
dowy, pogański. I często trudno rozróż­
nić te dwa elem enty, gdyż oba uśw ięcił 
sw oją p o w a g ą  K o śció ł, w idząc  ja k  
wielkie znaczenie przyw iązyw ał św iat 
pogański nie tyle do treści sw ych w ie­
rzeń, co do zw yczajów  i zabaw tow a­
rzyszących dawnym  uroczystością  nie 
występował więc przeciw  form ą, lecz

tolerow ał je , starając się tylko zaszcze­
pić w śród pogan dogm aty chrystiani- 
zmu. Już w  591 roku papież Grzegorz 
W ielki - wysyłając misjonarzy, aby gło­
sili w iarę C hrystusa - zalecał, aby m ie­
li na uw adze zw yczaje m ieszkańców, 
nie niszczyli ich św iątyń, ale raczej na 
kościoły je  zam ieniali, aby nie w zbra­
niali obchodu uroczystości i składania 
ofiar, lecz starali się zam ieniać na uczty 
religijne dla chw ały Boga.

I taka polityka daw ała znakom ite

rezultaty. Stare pogańskie obrządki i 
zw yczaje pozostały, podnosząc ju ż  ty l­
ko urok i bogactw o chrześcijańskich  
świąt. K ościół - przyjm ując stare, po ­
gańskie obrzędy i nadając im  chrześci­
jań sk ą  treść, a czasam i tylko nazw ę - 
zlał w szystko w jed n ą  w ielką kościel­
n ą  uroczystość. Tak bardzo stary obrzęd 
topienia, w yrzucania bądź palenia ku­
kły, w yobrażającej z iem ię, pow raca  
odnowiony w  obrzędowości św iąt w iel­
kanocnych jako  unicestw ienie Judasza.

Papież G rzegorz W ielki nazw ał 
W ielkanoc Solem nitas Solem nitatum ,

czyli uroczystość uroczystości.
Św ięta te - poprzedzone W ielkim  

Postem , w  czasie którego zim a w alczy 
z w iosną - były zaw sze dla Polaków  
najcudow niejszym  sym bolem  zw ycię­
stwa dobra nad złem, praw dy nad kłam ­
stwem , ducha nad m aterią. D latego też 
W ielkanoc w Polsce obchodzono za­
w sze niezw ykle uroczyście, św iątecz­
nie i hucznie. O drodzenie  duchow e, 
które dawało Zm artw ychw stanie Pań­
skie, odbycie rekolekcji, odpuszczenie 
grzechów  - n iosło  p ra w d z iw ą  now ą 
wiosnę.

Wielki Tydzień rozpoczyna się w at­
mosferze triumfu. Wszyscy ewangeliści po­
zostawili opis radosnego wjazdu Chrystusa do 
Jerozolimy. Czas ten wiąże się z coraz bliż­
szym czasem ukrzyżowania. W pierwszych 
dniach Kościół nie dopuszcza obchodów żad­
nych świąt. Podczas wielkotygodniowych na­
bożeństw wierni Kościoła katolickiego roz­
pamiętują wydarzenia z ostatnich dni życia 
Chrystusa: wypędzenie kupców' ze świątyni, 
ostatnie dyskusje Jezusa ze starszyzną żydow­
ską decyzję Sanhedrynu o konieczności zgła­
dzenia „człowieka, który czyni wiele zna­
ków'", wezwanie do czujności.

Wielki Tydzień jest czasem porządko­
wania nie tylko domów, ale i własnego wnę­
trza poprzez liczne posty i umartwiania, święci 
się wodę i ogień, przygotowuj* jaja wielka­
nocne. W dawnej Polsce, po wielkim sprząta­
niu, domy i obejścia ozdabiano kwiatami w  
doniczkach i zielonymi gałązkami, malowa­
no szlaczki na ścianach, przyklejano malo­

wanki na papierze lub wycinanki. Pod sufi­
tem zawieszano pająki ze słomy, wydmuszek 
i piórek; i na podwórzu wysypywano wzory z 
piasku. Porządki kończyły się najpóźniej w 
Wielki Wtorek. W Wielki Czwartek i Wielki 
Piątek gospodynie przygotowywały świątecz­
ne potrawy. Punktem honoru każdej gospo­
dyni były dorodne baby drożdżowe. Na Pod­
halu od wielkopiątkowego świtu gaździny ubi­
jały masło do „święconego”. Zwykłą łyżką 
potrafiły wyrzeźbić z niego baranka na stół 
wielkanocny. Przez cały następny rok poświę­
cone masło służy ło jako lek dla ludzi i zwie­
rząt. W Wielki Piątek nie wolno było praco­
wać w polu, ale w gospodarstwie należało wy­
konać wiele czynności, które miały’ zapewnić 
urodzaj. Kobiety siały w ogródkach warzywa 
i kwiaty, sadziły rozsadę kapusty. Kiedy wy­
rabiały ciasto na chleb wielkanocny, wycho­
dziły do sadu i obejmowały oblepionymi rę­
kami drzewa owocowe albo myły je wodą, 
którą uprzednio obmy wały chleb. Święcenie

potraw' w Wielką Sobotę odbywało się począt­
kowo w domach, ponieważ ksiądz święcił 
wszystko, co zostało przygotowane przez go­
spodynię. Później wierni zaczęli przychodzić 
z „święconym” do kościołów, i tak pozostało 
do dzisiaj. Wracając, starali się wypędzić „złe” 
z gospodarstwa, obchodząc dom trzy razy, 
zgodnie z ruchem wskazówek zegara.

Przygotowano na podstawie: 
„Zwyczaje i obrzędy, rok polski ”, Re­

nata Hryń-Kuśmierek, wyd.:
Podsiedlik Raniowski i Spółka, Poznań 

1998, http://www.piiska.com.pl
„ Wielkanoc w polskiej kulturze ”, pra­

ca zbiorowa pod redakcją Marii Borejszo, 
wyd, W drodze, Poznań I997r.

„Rok kościelny a polskie tradycje", 
Ewa Ferenc-Szydełkowa, wyd.

Księgarnia św. Wojciecha, Poznań
msr

,A  kiedy Zygmunt ozwie się 
O Zmartwychwstaniu głosząc cuda, 
Wstaniemy wiarą silni społem, * 
Lekki nam będzie każdy trud.
A kiedy Zygmunt ozwie się,
Wiara nas wzmocni apostolska,
Że z  krwi przelanej, łez, katuszy,
W nieśmiertelności staje Polska. ” 

(W olski - „W ielkanoc 1915”)

Dobrze je s t też pam iętać o radach 
Leona Potockiego z 1854 roku: „. M i­
nęły wieki, a tak ja k  niegdyś znicz od 
pogan strzeżony, tak ja k  poganie p a ­
miątki od ludu przechowane - pielęgnu­
jem y dawne przodków obrzędy: to, co 
weszło w zwyczaj, niechaj zwyczajem  
zostanie, a to, co było, cośmy od Oj­
ców zasłyszeli, lub sami jeszcze widzie­
li, przekażmy tym co po  nas przyjdą; 
pomnij, że gdzie była przeszłość, tam i 
przyszłość będzie.” (A)

http://www.piiska.com.pl
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Rozmowa z Danutą Dziembowską...
Dok. ze str. 1

Red. Czy był okres w któ­
rym Gmina nie płaciła wykonaw­
cy?

- Gmina regulowała należno­
ści zgodnie z obowiązującą umo­
wą do czasu, gdy inwestycja była 
realizowana zgodnie z harmono­
gramem (który jest załącznikiem do 
umowy) Gmina płaciła za faktury 
przejściowe, potwierdzane przez 
inspektora nadzoru.

Z chwilą rażących opóźnień 
faktycznie zaprzestaliśmy regulo­
wać faktury przejściowe. W dniu 2 
listopada 2001 roku na wniosek 
grupy radnych odbyła się Sesja 
Rady Gminy na której omawiane 
były sprawy związane z budową 
Gimnazjum. Na tejże Sesji przed­
stawiciele wykonawcy oświadczy­

li, że jeżeli Gmina zapłaci za wy­
konane już roboty budowlane i in­
stalacyjne, część dydaktyczna zo­
stanie oddana do użytku z końcem 
marca 2002 r. Z uwagi na bardzo 
trudne warunki nauki w Szkole 
Podstawowej w Tarczynie Rada 
Gminy przyjęła stanowisko upo­
ważniające Zarząd Gminy do ure­
gulowania tych należności, co zo­
stało wykonane.

Red. Czy Gmina jest już za­
dłużona do granic możliwości?

- Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami t.j. art.114 ustawy o fi­
nansach publicznych Gmina może 
zaciągnąć kredyty i pożyczki do 
wysokości 60% budżetu Gminy. W 
przypadku naszej Gminy przy do­
chodach ok. 15 min zł zadłużenie

Powitaliśmy wiosnę
F
i W r?41-

r - T K A Ł !

tj — — w

Tak, wiosnę witali uczniowie Szkoły Podstawowej w Tarczynie

Ogień, woda
Pod takim  hasłem  S zef Obrony 

Cywilnej Kraju - Komendant Główny 
Państw ow ej S traży Pożarnej ogłosił 
czwartą już z kolei edycję konkursu pla­
stycznego dla dzieci i młodzieży szkół 
podstawowych. Cel konkursu jest bardzo 
szlachetny; zainteresowanie dzieci i mło­
dzieży różnego rodzaju zagrożeniami tj. 
pożarami, powodziami a także katastro­
fami czy klęskami żywiołowymi. Propa­
gowanie tej tematyki ma popularyzować 
zasady prawidłowego postępowania na 
wypadek zagrożeń, jak  również działal­
ność służb ratowniczych podczas tych 
zdarzeń.

Do eliminacji gminnych zgłoszono 
29 prac wykonanych różnymi technika­
mi: grafika, pastele, kolaż, farby plaka­
towe. Jury powołane przez organizatorów 
tj. Urząd Gminy w Tarczynie, w którym 
znaleźli się  p rzedstaw icie le  Zarządu 
Gm iny, strażacy oraz przedstaw iciel 
Ośrodka Kultury nie miało łatwego za­
dania w wytypowaniu prac do konkursu 
powiatowego. Regulamin zakładał bo­

wiem, że można było do niego wytypo­
wać tylko po jednej pracy w każdej kate­
gorii wiekowej (3 prace). Wszystkie pra­
ce uczestniczące w konkursie uzyskały 
wysoką ocenę jury, jednak regulamin jest 
nieubłagany. Odstąpiono nieco od niego i 
zamiast trzech prac wytypowano cztery, 
gdyż w kategorii gimnazja pokazano dwie 
prace wykonane różnymi technikami ma­
larskimi, które zyskały uznanie oglądają­
cych i byłoby krzywdą dla autorów nie 
zakwalifikowanie którejś z nich do dal­
szego etapu konkursu. A oto nazwiska 
osób, których prace „przeszły” do dalsze­
go etapu: Karolina Perzyna, Ewa Zalew­
ska, Ola Kaczyńska i Natalia Osińska. 
Jury postanowiło także wyróżnić (poza re­
gulaminem) prace Mateusza Wojdal- 
skiego, Ani Reszki i Patrycji Janiak. 
Prace pokonkursowe pokazane zostaną na 
wystawie w Gminnym Ośrodku Kultury, 
na którą już  teraz serdecznie wszystkich 
zapraszam. Termin wystawy znajdziecie 
państwo na plakatach.

Alfred Kohn

Gminy może być do wysokości 9 
min zł. W roku ubiegłym w uchwa­
le budżetowej naszej Gminy plano­
wany był kredyt bankowy na kwo­
tę 4 min 420 tys. zł a faktycznie 
zaciągnięty na kwotę 2 min 45 tys. 
zł w BGŻ Radom. Ponadto w 1999 
roku zaciągnięto pożyczkę z Woje­
wódzkiego Funduszu Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wodnej na 
kanalizację I Etap w Tarczynie. Do 
chwili obecnej spłaciliśmy już 196 
tys. 409, 24 zł. Zgodnie z zawartą 
umową na w/w pożyczkę obecnie 
możemy wystąpić o umorzenie po­
zostałej części, co też czynimy.
Reasumując powyższe, gdyby za­
szła taka konieczność, Gmina może 
jeszcze zaciągnąć kredyty i pożycz­
ki w wysokości 7 min zł.

Red. Czy jest prawdą, że ża­
den bank, żadna instytucja nie 
udzieli już Gminie kredytu?

- Jest to śm ieszne pytanie.
Banki zabiegają o współpracę z 
gminami. Jak wiadomo w chwili 
obecnej tylko gminy są w pełni wy­
p łacalne, czego dow odem  je s t 
umieszczenie naszej gminy na prio­
rytetowej liście pożyczek z Woje­
wódzkiego Funduszu Ochrony Śro­
dowiska na cele ekologiczne. Mam 
nadzieję, że Gmina będzie korzy­
stała z tych pożyczek z uwagi na 
częściowe umorzenia.

Red. Co z budową Gimna­
zjum?

- W związku z ogłoszeniem 
upadłości firmy „Budochem” jeste­
śmy na ukończeniu inwentaryzacji 
tej inwestycji. W chwili obecnej 
przygotowany jest przetarg na do­
kończenie tego zadania.

Red. Jakie inwestycje są za­
planowane na ten rok?

- Z dniem 31 sierpnia tego 
roku oddamy do użytku Gimna-

dwa żywioły
*

Jedna z praca, która otrzymała wyróżnienie. 
Autor Mateusz Wojdalski

zjum Gminne jak  również Flalę 
Sportową przy tymże gimnazjum. v 
Ponadto ogłoszony jest już przetarg 
na realizację II etapu kanalizacji w 
Tarczynie. W II kwartale tego roku 
oddana będzie do użytku stacja 
uzdatniania wody w Pawłowicach.
W roku bieżącym planujemy rów­
nież rozpocząć wodociągowanie 
gminy po stronie południowej. W 
chwili obecnej trwają prace projek­
towe. W 2002 roku zaplanowano 
dokończenie rekultywacji wysypi­
ska śmieci w Jeżewicach. Zarezer­
wowane są również pieniądze na 
modernizację oświetlenia i remon­
ty dróg gminnych. Realizacja tych 
inwestycji nie byłaby możliwa gdy­
by nie dotacje rządowe. Na budo­
wę gimnazjum otrzymaliśmy tylko 
80.000 zł tj. nie cały 1% wartości 
tego zadania. Na budowę hali spor­
tow ej p rzyznane ju ż  m am y- 
500.000zł. Poczyniliśmy już stara­
nia o zwiększenie tej dotacji o na­
stępne 500.000zł. Złożyliśmy rów­
nież wnioski o przyznanie dotacji 
na modernizację dróg. Dotacje do 
budowy hali sportowej i moderni­
zacji dróg są w gestii Urzędu Mar­
szałkowskiego. Z uwagi na bardzo 
dobrze układającą się współpracę 
pomiędzy Zarządem Gminy Tar­
czyn a Urzędem Marszałkowskim 
mam nadzieję na pozyskanie tych 
funduszy. Wojewoda Mazowiecki 
przyznał mam już dotację na oświe­
tlenie uliczne w kwocie 24.000zł. 
Jak wynika z powyższego plany 
inwestycyjne na ten rok są bardzo 
ambitne. Przy współpracy z miesz­
kańcami są możliwe do zrealizowa­
nia, czego życzę sobie i całej Spo­
łeczności Gminy.

Red. dziękujemy za rozmowę
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Szturmem do zjednoczonej Europy
N asze przystąpienie do gro­

na krajów  Unii Europejskiej, czy 
to się kom uś podoba, czy  nie, 
staje się coraz bliższe. Polacy też 
chcą m ieć swój głos w  zjedno­
czonej E u ro p ie . A b y  m óc go 
zabrać m usim y uczyć się języ -

Ach damą być! Ach damą być!

ków, w  jak ich  porozum iew a się 
świat. B ezsprzecznie króluje ję ­
zyk ang ielsk i. D rug im , co do 
popularności i m ożliw ości poro­
zum ienia się je s t języ k  niem iec­
ki.

G im nazjum  w  Tar­
czy n ie  je s t  m ie jscem , 
gdzie nasze dzieci, czy ­
li nasi przyszli reprezen­
tanci na forum  Europy, 
z d o b y w a ją  w ie d z ę  w 
z a k re s ie  z n a jo m o ś c i  
ty ch  dw ó ch  języ k ó w .
Języ k  n iem ieck i o b o ­
w iązuje w  naszej szko­
le w  w ym iarze 1 go ­
dziny tygodniow o 
w  klasach I i III 
oraz 2 godzin w 
k la s a c h  II .
U c z n io w ie  w  
w iększości bar­
dzo chętnie p o ­
zn a ją  słow nictw o, zasady  g ra­
m aty k i, ja k  ró w n ież  h is to rię , 
k u ltu rę  i zw y cza je  N iem ców . 
Sam i p rze jaw ia ją  og rom ną in ­
w encję  w  u rozm aican iu  nauki 
języka niem ieckiego, na co przy­
taczam y poniższe dow ody, zo ­
brazow ane fotografiam i i rysun­
kam i:

- nauka nazw  części garde­
roby  w  języ k u  niem ieckim  zo­
stała w  klasach  II c, d, e pow ią­
zana z pokazem  mody, w  którym  
w  rolę ponętnych i zresztą św iet­
nie ubranych pań w cielili się p a­

now ie, zaś panie po jaw i­
ły  s ię  ja k o  p rz y s to jn i  
m ężczyźni;

- poszerzenie  w  ję ­
zyku  n iem ieck im  w ia ­
d o m o śc i o w sp ó łc z e ­
snej rek lam ie  zosta ło  
p o p arte  n ak ręcen iem  
w  k la sach  II c, d, e 

k ró tk ich , h u m o ry ­
s ty c z n y c h  f i l ­
m ów  rek lam o ­
w ych;

- le k c je  o 
w y m a rz o n y m  
nauczycielu  za- 
o w o c o w a ł y  
sz e re g ie m  z a ­

baw nych rysunków  z n iem iec­
kim i opisam i;

- sp raw d z ian y  w  k lasach  
p ierw szych  oraz II c, d, e zosta­
ły przeprow adzone w  form ie du­
żej (rozpostartej na  pod łodze) 
gry p lanszow ej.

C hociaż w iedza m łodzieży  
w  zakresie języka  n iem ieckiego 
nie je s t jeszcze  w olna od w ielu 
błędów , to jed n ak  nauczyciele  
d ą ż ą  do  ic h  e l im in a c ji  p rz y  
o g ro m n e j p o m o c y  D y re k c ji  
g im nazjum , k tó ra  w sp ie ra  ich 
działan ia  m in. p rzez m ożliw ie

najlepsze w yposażenie naukow e 
niezbędne do poznaw ania ję z y ­
ków  obcych.

T ak , w ię c  n a sz e  g im n a ­
zjum , chociaż odległe od cen­
trum  Europy, to jed n ak  dzięki 
sw ojem u istnieniu i obecności w  
n im  napraw dę w spaniałej m ło ­
dzieży, w ładającej coraz lepiej 
język iem  angielskim  i n iem iec­
k im , z n a c z n ie  o d le g ło ś ć  tę  
zm niejsza.

Ewa Grabska

G&fc Kfiwiccki n<A ttan y  ,
dilłw (̂ cLU. lwi.,

; .....
fetawi ~ iST

Mój wymarzony nauczyciel

Mein Troumlehrer ist netferfahren und gerecht. Er 
muss sich das Ansehen bei den Sehutem hoben. Er 
muss auch guten Kontakt mit den Sehutem hoben und 
vertrouenserweckend sein.

Mój wymarzony nauczyciel

Straż pożarna: nie wypalać łąk!
S tra ż  p o ż a rn a  a p e lu je  o z a ­

p rz e s ta n ie  w y p a la n ia  łą k  i n ie u ż y t­
ków. K a żd e g o  p o g o d n e g o  d n ia  p o d  
k o n iec  z im y  i n a  p o c z ą tk u  w io sn y  
z d a rz a  s ię  z w y k le  p o n a d  ty s ią c  p o ­
ża ró w  w y w o ła n y c h  w te n  sp o só b , 
w k tó ry c h  g in ą  lu d z ie , z w ie rz ę ta .

N ie w ła śc iw e  u ż y tk o w a n ie  łąk  
p ro w a d z i  do  p o z o s t a w ia n ia  z e ­
sc h n ię ty ch  liśc i i p ęd ó w , u tru d n ia ­
ją c y c h  o d ra s ta n ie  ro ś l in . R o ln ic y  
zn aleź li n a jp ro s ts z e  i n a jła tw ie js z e  
d la  n ich  ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  - 
p o d p a la ją  ca łe  łąk i.

W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  s tra ż  
o d n o to w u je  c o ra z  w ię k s z ą  l ic z b ę  
p o ż a r ó w  łą k ,  p ó l  i n ie u ż y tk ó w . 
Z d a rz e ń  ta k ic h , w  z a le ż n o ś c i  od  
a u ry ,  j e s t  od  ty s i ą c a  d o  p r a w ie  
d w ó c h  ty s ię c y  d z ie n n ie .

K a ż d y  ta k i  p o ż a r  a n g a ż u je  
sp o re  s iły  i śro d k i. O g ień  n a  łąk a ch  
b a rd z o  szy b k o  s ię  ro z p rz e s trz e n ia ,  
t rz e b a  je  d łu g o  d o g a sz a ć  - p o w ie ­
d z ia ł  p o d c z a s  p ią tk o w e j k o n fe re n ­
c ji p ra so w e j M a re k  P o d g ó rs k i, z a ­
s tę p c a  d y re k to ra  B iu ra  R o z p o z n a ­
w a n ia  Z a g r o ż e ń  w  K o m e n d z ie

G łó w n e j P a ń stw o w ej S tra ży  P o ż a r­
n e j.

W  ty m  ro k u  w d w ó c h  p o ż a ­
ra c h  z g in ę l i  lu d z ie .  N a jc z ę ś c ie j  
g in ą  w  p o ż a ra c h  łą k  lu d z ie  s ta rs i  - 
c z ę s to  z d a rz a  s ię , że szy b k o  z m ie ­
n ia  s ię  w ia tr  i n ie  u d a je  im  s ię  u c iec  
p rz e d  o g n ie m  - d o d a ł P o d g ó rs k i.

S tra ż  P o ż a rn a  r o z p o c z ę ła  w  
ty m  ro k u  w s p ó łp ra c ę  z K o śc io łem . 
W  n ie k tó ry c h  re g io n a c h  w  c z a s ie  
m sz y  k s ią d z  a p e lu je  o n ie  w y p a la ­
n ie  traw , p o  n a b o ż e ń s tw ie  ro z d a ­
w a n e  s ą  u lo tk i.

P o d p a le n ie  łą k i j e s t  z a g ro ż o ­
ne m an d a tem , a w  n ie k tó ry c h  p rz y ­
p a d k ac h  n a w e t w ię z ien ie m . S p ra w ­
ca  n a ra ż a  s ię  n a w e t n a  z a rz u t  n ie ­
u m y śln e g o  sp o w o d o w a n ia  śm ie rc i, 
b o w ie m  z d a rz a  s ię , że  g in ą  lu d z ie , 
k tó rz y  p rz ez  p rz y p a d e k  z n a leź li s ię  
n a  łąc e .

Ja k  o b lic z y ła  K G  PSP, za  p ie ­
n ią d z e , k tó re  w io s n ą  w y d a je  s tra ż  
p o ż a rn a  n a  g a sz e n ie  p ó l, s tra ż a c y  
c o d z i e n n ie  m o g l ib y  k u p ić  d w a  
w o z y  p o ż a rn e .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t 
m il io n  s tra ż a k ó w  in te rw e n io w a ło  
n a  p ło n ą c y c h  p o la c h . B io rą c  p o d

u w a g ę , że  z a w o d o w y c h  s tra ż a k ó w  
j e s t  28 ty s ię c y , ła tw o  p o lic z y ć , że 
je d e n  s tra ż a k  b ie rz e  u d z ia ł  n ie ra z  
n a w e t w  k ilk u n a s tu  „ p o ln y c h ” g a ­
s z e n ia c h  - s tw ie rd z ił  W ito ld  M a ­
z ia rz , r z e c z n ik  K G  PSP.

(m k)
(PA P)



Jednorazowe odszkodowanie z tytułu wypadku
Z tytułu ubezpieczenia społecz­

nego rolnikowi przysługuje prawo do 
świadczeń emerytalno-rentowych, za­
siłków (chorobowy, macierzyński), 
świadczeń powypadkowych i rehabili­
tacyjnych.

Jednorazowe odszkodowanie 
przysługuje:

- za doznany stały bądź długotr­
wały uszczerbek na zdrowiu wskutek 
wypadku przy pracy rolniczej lub rol­
niczej choroby zawodowej,

- z tytułu śmierci wskutek wypad­
ku przy pracy rolniczej lub rolniczej 
choroby zawodowej.

Za wypadek przy prowadzeniu 
gospodarstwa rolnego rozumie się zda­
rzenie związane z prowadzeniem dzia­
łalności rolniczej np.: czynności doty­
czące zaopatrzenia gospodarstwa, zbytu 
produktów i artykułów wytworzonych

przez gospodarstwo, załatwianie spraw 
w urzędach i w różnych instytucjach 
zawiązanych z prowadzeniem działal­
ności rolniczej.

Jednorazowe odszkodowanie za 
stały lub długotrwały uszczerbek na 
zdrowiu przyznaje się:

- ubezpieczonemu, bądź osobie 
najbliższej ubezpieczonemu rolnikowi, 
która nie podlega ubezpieczeniu, jeżeli 
uległa wypadkowi pomagając temu rol­
nikowi w pracy rolniczej, o ile nie była 
miedzy nimi zawarta umowa o pracę.

Za osoby najbliższe ubezpieczo­
nemu rolnikowi uważa się jego wstęp­
nych, zstępnych, rodzeństwo, zstęp­
nych rodzeństwa oraz małżonka i po­
winowatych (tj. krewnych małżonka) w 
tej samej linii i stopniu (stopień pokre­
wieństwa wyznacza stopień powino­
wactwa).

Jeżeli poszkodowany spowodo­
wał wypadek umyślnie lub wskutek 
rażącego niedbalstwa albo gdy poszko­
dowany będąc w stanie nietrzeźwości 
sam w znacznym stopniu przyczynił się 
do wypadku, jednorazowe odszkodo­
wanie nie przysługuje.

Z tytułu śmierci ubezpieczonego 
lub osoby najbliższej ubezpieczonemu 
rolnikowi wskutek wypadku przy pra­
cy rolniczej jednorazowe odszkodowa­
nie przyznaje się członkom rodziny po­
szkodowanego.

Podstawą do ubiegania się o jed­
norazowe odszkodowanie z tytułu rol­
niczej choroby zawodowej jest decyzja 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej o 
stwierdzeniu choroby zawodowej.

Wypadek może zostać zgłoszony 
przez poszkodowanego, członków jego 
rodziny lub inne osoby osobiście, tele­
fonicznie bądź listownie. Wypadek po­
winien być zgłoszony w możliwie naj­
krótszym terminie od daty jego zaist­
nienia, stworzy to lepsze warunki do 
ustalenia przez pracowników ds. pre­
wencji Oddziału Placówek Terenowych 
KRUS okoliczności i przyczyny wy­
padku.

Wniosek o jednorazowe odszko­
dowanie z tytułu wypadku przy pracy 
rolniczej w możliwie najkrótszym ter­
minie należy zgłosić do PT KRUS w 
Piasecznie ul. Ludowa, tel. 737-00-28 
lub 737-00-29.

Jolanta Kucharek 
PT KRUS Piaseczno

K r o n i k a
P o l i c y j n a

W dniu 03.03.2002r. policjanci 
zatrzymali w Tarczynie pijanego Łuka­
sza K. który kierował pojazdem maiki 
BMW. Ułańskie zapędy kierowcy ostu­
dzono zarzutem z art. 178A§1KK i 
skierowaniem sprawy do Sądu Grodz­
kiego w Grójcu.

W dniu 07.03.2002r. KP w Tar­
czynie skierował do Sądu Rodzinnego 
i Nieletnich w Grójcu sprawę pobicia 
nieletniego Tomasza K przez kolegów 
Arkadiusza J, Grzegorza B, Mirosława 
Ż i Kamila P. Fakt przemocy miał miej­
sce w internacie SOSW w Jurkach.

W dniu 08.03,2002r. w miejsco­
wości Michrów policjanci KP Tarczyn 
zatrzymali Bogdana M podczas usiło­
wania kradzieży drzewa z lasu na szko­
dę Nadleśnictwa Chojnów. Zatrzyma­
nemu przedstawiono zarzut z art. 290§ 1 
KK.

W dniu 08.03.2002r. w miejsco­
wości Michrów zatrzymano Bronisła­
wa M który kierował pojazdem marki 
Łada będąc po spożyciu alkoholu. Pe­
chowemu kierowcy postawiono zarzut 
żart. 178A§1 KK.

W dniu 11.03.2002r. policjanci 
KP Tarczyn zatrzymali nieletnich Da­
wida K oraz Sebastiana S którzy doko­
nali kradzieży roweru na szkodę Zofii 
T. W tym samym dniu zwrócono po­
szkodowanej odnaleziony rower. Spra­
wę nieletnich skierowano do Sądu Ro­
dzinnego i Nieletnich.

W dniu 21.03.2002r. policjanci 
KP Tarczyn zatrzymali Aldonę C która 
będąc w stanie upojenia alkoholowego 
oprowadzała dwójkę nieletnich dzieci 
ulicami Tarczyna. Sprawę Aldony C 
skierowano do Sądu Rodzinnego i Nie­
letnich.

XXXVIII Sesja Rady Gminy Tarczyn...

...odbyła się w dniu 20 marca 2002 roku. Porządek obrad był tym 
razem krótki, ale zawierający kilka istotnych dla przyszłości Gminy punk­
tów. Po dokonaniu drobnych poprawek w budżecie Gminy na 2002 rok 
radni jednogłośnie (obecnych było 17 radnych) przyjęli uchwałę w spra­
wie wyrażenia opinii i wystąpienia z wnioskiem o nadanie praw miej­
skich miejscowości Tarczyn. Większością 12 głosów „za”, 5 głosów „prze­
ciw” przyjęta została uchwała w sprawie wyrażenia opinii i wystąpienia z 
wnioskiem o zmianę z dniem 01.01.2003 roku przynależności Gminy 
Tarczyn z powiatu grójeckiego do powiatu piaseczyóskiego. Jednogło­
śnie przyjęto uchwały w sprawie powołania Towarzystwa Budownictwa 
Społecznego oraz w sprawie sprzedaży mieszkań przy ul. Warszawskiej.

jbc

KS „Tarpan” zaprasza
Rozpoczyna się wiosenna runda 

rozgrywek piłkarskich sezonu 2001/2002. 
Zawodnicy, trenerzy i działacze Klubu 

zapraszają kibiców obu naszych drużyn na mecze, 
które odbywać się będą na boisku 
Szkoły Podstawowej w Tarczynie.

Klasa „B”
1. Tarpan Tarczyn - Sarmata II Warszawa
2. Tarpan Tarczyn - Lotos Jabłonna
3. Tarpan Tarczyn - Huragan Grochale
4. Tarpan Tarczyn -Wisła Jabłonna

07.04. (niedziela) godz.1500
05.05. (niedziela) godz. 1600
26.05. (niedziela) godz. 1700
09.06. (niedziela) godz. 1500

Klasa „C”

1. Tarpan II Tarczyn - Walka Kosów
2. Tarpan II Tarczyn - Tur II Jaktorów
3. Tarpan II Tarczyn - Mszczonowianka II
4. Tarpan II Tarczyn - Żyrardowianka II
5. Tarpan II Tarczyn - UKS Borzęcin

06.04. (sobota) godz.1500
20.04. (sobota) godz.1500
04.05. (sobota) godz.1630
25.05. (sobota) godz.1700
09.06. (niedziela) go d z .ll00

P O L IC J A  W  T A R C Z Y N IE  
IN F O R M U J E  :

o funkcjonow aniu
PO L IC Y JN E G O  T E L E FO N U  ZA U FA N IA  

K O M E N D Y  PO W IA TO W EJ PO L IC JI 
W  G R Ó JC U

Tel. (0 -prefiks 48) 664 56 00
G w arantu jem y p e łn ą  anonim ow ość 

Inform ujem y też, że:
K om endant W ojew ódzki Policji 

z siedzibą  w  R adom iu  ul. 11 - go L istopada 
w  spraw ach skarg i w n iosków  przy jm uje 
w  każdy  pon iedziałek  w  godz. 1400 - 1800 

K om endant P ow iatow y P olicji 
w  G rójcu, ul. P iłsudskiego 33 

p rzy jm uje w  każdy  poniedziałek  w  godz. 1200 - 1800 
i czw artek  w  godz. 1200 - 1500 

tel. 048 - 6643071 do 74 
K om endant K om isariatu  Policji 

w  Tarczynie 
tel. 72-77-007

P rzyjm uje w  każdy  pon iedziałek  w  godz. 1400- 1800 
i czw artek  w  godz. 1300 - 1600
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O  M i e C Z y S ł a W i e  F O g g l l  Zw racam  się z apelem  do dużo sprzątających, ale tam, gdzie

wszystkich ludzi dobrej woli. Mu­
simy zjednoczyć się w obronie kul­
tury naszego codziennego życia, a 
jednocześnie w obronie środowi­
ska. Jednym z przejawów tej kul­
tury jest bowiem dbałość o miejsce, 
w którym żyjemy. Z tym, niestety, 
nie jest najlepiej.

Rozejrzyjmy się wokół siebie. 
Ulica, którą większość z nas cho­
dzi do szkoły usłana jest porzuco­
nymi opakowaniam i, puszkam i, 
odpadkami. Tak samo lub podob­
nie dzieje się na innych ulicach, tak­
że na przystankach autobusowych, 
wzdłuż dróg i szos, na których ja ­
dący samochodami, beztrosko wy­
rzucają śmieci do przydrożnych 
rowów. Można też w czasie w y­
cieczki do lasu spotkać dzikie wy­
sypiska, albo miejsca po ogniskach 
pełne pustych opakowań.

Zdarza się, że ludzie dbają o 
czystość i porządek we własnym 
domu lub ogródku i na tym koniec, 
bo potrafią wyrzucić śmieci za okno 
lub za ogrodzenie albo lepiej do 
ogródka sąsiada. Ład i czystość 
można utrzymać nie tam, gdzie jest

ludzie nie śmiecą, gdzie wszyscy 
troszczą się o porządek w każdym 
miejscu, w którym przebywają.

To także należy do kultury na­
szego życia i w jakiś sposób świad­
czy o nas samych. Dlatego ten apel 
kieruję do rodziców i nauczycieli, 
ponieważ decydują o jakości wy­
chowania; do publicystów, dzien­
nikarzy, pracowników radia i tele­
wizji. aby nie stronili od tego te­
matu, a mają ku temu wielkie moż­
liwości; do władz gminnych i sa­
morządowych, żeby wzięły sobie 
ten problem do serca; wreszcie do 
nas samych, abyśmy zrozumieli, że 
rozwiązanie tego zagadnienia za­
leży od każdego z nas. Chodzi nie 
tylko o nieśmiecenie. Równie waż­
na jest sprawa segregowania odpa­
dów, ponieważ wiele z nich moż­
na odzyskać jako surowce wtórne 
(szkło, papier, plastik); wiele moż­
na unieszkodliwić, neutralizując 
ich toksyczność. A to może zade­
cydować o przyszłości naszej pla­
nety.

Bartosz Ziółkowski, klasa Ilia 
Gimnazjum w Tarczynie

Nie dajmy się narkotykom! O d  red ak cji

Trzeciego marca 2002 roku o 
godz. 20.00 Telewizja Polska w y­
emitowała w programie II Kon­
cert wspom nieniowy o M ieczy­
sławie Foggu, znakomitym pio­
senkarzu. Koncert wyreżyserowa­
ny przez Krzysztofa Jaślara pro­
wadzili Katarzyna Dowbor, zna­
na prezenterka telewizyjna i M i­
chał Fogg, wnuk artysty. W kon­
cercie wystąpili znani wykonaw­
cy piosenek: Katarzyna Groniec, 
Krystyna Jamróz, Marian Opania, 
W iktor Z b o ro w sk i, T om asz 
Sztockinger. Wspominali M ieczy­
sława Foga - literatka Stefania 
Grodzieńska i aktorka Alina Ja­
nowska. Na ekranie telewizyjnym 
zobaczyliśmy i usłyszeliśmy sa­
mego mistrza Fogga śpiewające­
go i udz ie la jącego  w yw iadów  
przed laty. W jednym z wywiadów 
wspominał jak po upadku Powsta­
nia W arszaw skiego, w którym  
czynnie u czes tn iczy ł, zn a laz ł 
schronienie pod Warszawą. I tu 
chciałem przypom nieć, że M ie­
czysław Fogg przebywał wtedy w 
Leśnej Polanie pod Tarczynem w

Ż y je m y  w  z a p ę d z o n y m  
św iecie, gdzie n iem alże za k aż­
dym  rog iem  czyha na każdego 
niebezpieczeństw o. Z daw ałoby 
się, że nie do tyczy  to naszego  
otoczenia, a jednak ... M oże tego 
sam i n ie  d o ś w ia d c z y l iś m y , 
m o że  n ie  w id z im y  a lb o  n ie  
chcem y w idzieć, iż także w śród 
nas są  ludzie, k tó rzy  w padli w  
nałóg: czy to alkoholow y, czy 
n iko tynow y , czy  ja k ik o lw ie k  
inny.

N iestety, obecnie  na jw ięk ­
szym  problem em  je s t  narkom a­
nia pośród  m łodzieży, a zaży ­
w an ie śro d k ó w  o d u rza jący ch  
staje się czynnośc ią  praw ie co ­
dzienną. N a szczęście są  jednak  
ludzie, k tó rym  przeszkadza  nie 
tylko sam  nałóg, ale i św iado­
m ość , że ta k  m ło d z i, c z ę s to  
zdolni ludzie n iszczą  sobie ży ­
cie, zażyw ając m arihuanę  czy 
am fetam inę i ju ż  n ie  p o tra fią  
sobie pow iedzieć: „S to p !” Są 
ludzie, k tó rzy  ch cą  pom óc ta ­
kim  osobom . Jednak  trzeba  p a ­
m iętać, że je że li one sam e nie 
będą  chciały  sobie pom óc, żad­
na w yciągn ięta  ręka  n ie  będzie  
w  stanie im  tego um ożliw ić.

W szyscy  dobrze zd a ją  so ­
bie z tego spraw ę, jak ie  skutki

swoim letnim  domu. Pisałem  o 
tym w swojej książce „Z dziejów 
Tarczyna” . Natomiast z tekstu p. 
Leszka Burzyńskiego z Warszawy 
zamieszczonego w jednym  z nu­
merów (w 200 lr) „W.T” dowie­
dzieliśmy się, że w tym samym 
okresie pan M ieczysław otworzył 
kaw iarenkę w Złotokłosie koło 
Tarczyna, w której śpiewał swoje 
piosenki. Była to pierwsza „Cafe 
Fogg” , gdyż tę w Warszawie za­
łożył już po zakończeniu wojny. 
Pan M ichał Fogg wnuk znakom i­
tego piosenkarza jest również czę­
stym gościem w domu letnim w 
Leśnej Polanie i częstym gościem 
w Tarczynie. M iałem  przyjem ­
ność z Nim kilkakrotnie rozma­
w iać . O d w ied z ił też  G m inny 
Ośrodek Kultury. Myślę, że do­
czekamy się wystawy poświęco­
nej M ieczysław ow i Foggow i i 
jego związkom z Tarczynem a tak­
że Koncertu wspom nień o arty­
ście, który jak  myślę poprowadzi 
wspaniale, podobnie jak  w pro­
gramie telewizyjnym, pan M ichał 
Fogg, wnuk piosenkarza.

Jerzy Golański

n iesie  zażyw anie  kokainy, h a ­
szyszu  czy m arihuany: na p o ­
czątku  je s t  m iło  i p rzy jem nie, 
d o p ie ro  p ó ź n ie j z a c z y n a  s ię  
koszm ar, k tó reg o  „ u w ień cze ­
n ie m ” je s t  śm ie rć . N ie s te ty , 
rzadko  zdarza  się  tak , iż n ark o ­
m ani w y ch o d zą  z nałogu , gdyż 
n ie  je s t to  tak ie  proste. M iano­
w icie: im  ich uzależn ien ie  się­
ga w yższego  stopn ia , tym  po 
odstaw ieniu  środków  odurzają­
cych  czu ją  w iększy  g łód narko ­
tykow y . Ich  p sy c h ik a  i s iln a  
w ola  n ie są  w  stanie udźw ignąć 
ta k ie g o  c ię ż a ru , a w iad o m o , 
cz y m  k o ń c z y  s ię  z a ż y w a n ie  
nark o ty k ó w  p rzez  d ług i czas. 
O czyw iście , n ie licznym  udaje  
się  w ydostać  z tego tunelu  p ro ­
w adzącego  donikąd , ale to w y ­
m aga nie ty lko  pom ocy  „z ze ­
w nątrz”- sam  uzależn iony  m usi 
tego  chcieć, n ie poddaw ać się, 
m im o św iadom ości, iż leczenie 
je s t  d ługo trw ałe  i bo lesne...

P ow szechn ie  w iadom o, że 
rzucen ie  jak ieg o k o lw iek  na ło ­
gu (czy  je s t  to a lkoholizm , czy 
uzależnienie od kom putera) je s t 
trudne. C óż dopiero  narkotyki, 
k tóre  p o w o d u ją  w  organizm ie 
człow ieka  często  n ieodw raca l­
ne zm iany! D laczego  w ięc tak

w ie lu  ludzi, św iadom ych  n ie ­
bezpieczeństw a, jak ie  n io są  nar­
ko tyki, sięga po  nie?

O tóż odpow iedzi są  b an a l­
ne: p rzez  nam ow ę innych , d la ­
tego, iż m a ją  problem y, k tórym  
nie ch cą  staw ić czoła, z c iek a­
w ości... Jest w iele  podobnych  
pow odów . N ajgo rsze  je s t  je d ­
nak  to , iż n ik t nie reaguje , p rze ­
chodząc u lic ą  obok  cz łow ieka 
staczającego  się  na sam o dno, 
k tó ry  w  tym  m om encie  w strzy ­
kuje  sobie narkotyk . To strasz­
ne! B oim y się, czy  udajem y, że 
n ic  n ie  w id z im y ?  A  m oże po 
prostu  m yślim y w  duchu: „Tego 
narkom ana i tak  ju ż  n ic n ie u ra ­
tu je” .

A  przecież m ogło n ie dojść 
do tego , że w śród  nas są  i d e­
alerzy, i narkom ani. M ogliśm y 
nie dopuścić  do tego , by  w  n a­
szych szkołach, p rzed  b lokam i, 
na u licach  panoszy ły  się  „an io ­
ły  śm ierc i” , k tóre  n ie dość, że 
u d o stęp n ia ją  narko tyk i u za leż ­
n ionym , to w  dodatku  w ciąg a ją  
w  to  i in n y c h ... B ro ń m y  się  
przed  tym ! C hyba nie chcem y, 
aby  i k toś z n aszy ch  b lisk ich  
pad ł o fia rą  narkotyków ...

Marta Świerć, klasa I lia  
Gimnazjum w Tarczynie

Aby ustrzec dziecko przed 
narkomanią, rodzice powinni:

- Być przykładem do naślado­
wania (np. nie pić przy dziecku napoi 
alkoholowych (w tym piwa), nie pa­
lić),

- Często rozmawiać z dziećmi,
- Nie bać się tematów tabu, ale 

dostosowywać je do wieku i stanu 
rozwojowego dziecka,

- Nie porównywać go z innymi 
dziećmi,

- Słuchać z uwagą, co dziecko 
ma nam do powiedzenia,

- Zauważać i doceniać to co 
dziecko robi dobrze,

- Nie zezwalać na zbyt długie 
oglądanie telewizji,

- Jeśli dziecko lubi gry kompu­
terowe, polegające na walczeniu, za­
bijaniu przeciwników itp. wytłuma­
czyć, że w życiu panują inne reguły 
gry (życie nie jest grą!),

- Nie przyzwyczajać go do uży­
wek (typu: piwo, wino, mocna kawa),

- Znać kolegów z jakimi się za­
daje (co to za dzieci, z jakich domów 
pochodzą),

- Nauczyć dziecko, by nie wra­
cało zbyt późno do domu,

- Krytykować zachowanie, nie 
osobę,

- Uczyć go odpowiedzialności 
za własne czyny!
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Zerówka w  P a m ią tc e  Konkurs 
w  n o w y ch  p o m ie sz c z e n ia c h  rec,ytatorski

Czy tu widać, że przed miesiącem były tu jeszcze zagrzybio­
ne ściany i spróchniała podłoga?

Zerówka czyli klasa przedszkol­
na dla sześciolatków w Pamiątce nie 
miała od dawna dobrych warunków 
do pracy. Pomieszczenia były zbyt 
ciasne i nie przystosowane do różno­
rodnych zajęć, jakie muszą odbywać 
sześcioletnie dzieci, by przygotować 
się do edukacji wczesnoszkolnej. 
Przez kilka lat służyło temu mieszka­
nie na strychu, dzieci korzystały z jed­
nej sali, gdzie- z konieczności - od­
bywało się wszystko: zabawa, jedze­
nie, nauka. Ostatnio, gdy okazało się, 
że pomieszczenie to wymaga zdecy­
dowanego remontu, dzieci przeniesio­
no na pewien czas do jednej z klas na 
najniższej kondygnacji (też wymaga­
jącej remontu). W końcu nastąpiły 
jeszcze inne ustalenia. Mieszkanie 
przywrócono dawnej jego funkcji i 
zamieszkał w nim na wniosek władz 
gminnych nauczyciel gimnazjum w 
Tarczynie wraz z rodziną. Aby polep­
szyć warunki dla najmłodszych, dy­
rektor i nauczyciele podjęli decyzję, 
by gruntownie zreorganizować funk­
cjonowanie sal na strychu. Najroz­
sądniejsze wydawało się połączenie 
dwóch pomieszczeń: sali fizycznej i 
lokalu mieszkalnego (całkowicie 
zdewastowanego, opuszczonego w 
ubiegłym roku). Była to poważna de­
cyzja - pociągała bowiem duże skut­
ki finansowe, bo oba miejsca wyma­
gały gruntownej modernizacji, prze­
bicia drzwi łączących obiekty, wypo­
sażenia w nowy sprzęt. Remont 
pierwszego z pomieszczeń był dłu­
gotrwały: wymieniono tynki, insta­
lację elektryczną i wodno - kanali­
zacyjną, podłogi, wykonano sufity z 
ognioodpornych płyt gipsowych. Nie 
starczyło jednak pieniędzy na wymia­
nę okien. W dawnej klasie lekcyjnej 
zmodernizowano oświetlenie, odma­
lowano ściany i wyłożono podłogę 
nową wykładziną. Tytaniczna praca 
przyniosła efekt - przestronną dwu­
dzielną salę, jasną i funkcjonalną. W

jednej części postanowiono urządzić 
pokój zabaw, w drugiej pomieszcze­
nie lekcyjne. Łatwo planować, trud­
niej wykonać - stare sprzęty i meble 
nie nadawały się po wieloletnim użyt­
kowaniu do dalszej eksploatacji. Tyl­
ko część po odświeżeniu i renowacji 
wykorzystano. Zakupiono nowe sto­

było, choćby żeby zobaczyć rozrado­
wane buziaki dzieciaków - 17 stycz­
nia 2002 roku, które pierwszy raz zo­
baczyły swoje nowe królestwo - ko­
lorowe, jasne i pełne zabawek. Uro­
czystość otwarcia nowych pomiesz­
czeń poprzedził program artystyczny 
przygotowany przez sześciolatki pod 
opieką p. Zdzisławy Ozimek. Malu­
chy wspomagał chór pod kierunkiem 
p. Katarzyny Januszewskiej. A potem 
od „królestwa” oddzielała dzieci już 
tylko symboliczna wstęga, którą 
przecięły: wych, klasy „O” p. Ozi­
mek, Basia Żuczkowska jako przed­
stawicielka klasy i oczywiście p. Bar­
bara Galicz, dyrektorka szkoły. Bu­
zie dzieci wyrażały wszystko: zdu­
mienie, radość, zachwyt. Nowe 
sprzęty i zabawki przykuły ich uwa­
gę tak bardzo, że choć w sali obok 
czekały na nie stoły zastawione sma- 
kołyczkami, wolały się bawić. Rodzi­
ce obecni w czasie całej uroczysto­
ści mogli cieszyć się razem ze swo­
imi dziećmi. A było na co patrzeć -

Kolorowe sprzęty i zabawki nadają pomieszczeniu barwnych 
refleksów i ciepła.

liki (o regularnej wysokości) szafki i 
regaliki biblioteczne oraz komplet 
mebli dydaktycznych (wyposażenie 
kuchni, łazienki itp.) do bawialni. 
Sprowadzono je  z Łodzi z firmy 
„Nowa Szkoła”, bo prezentują na­
prawdę ciekawe rozwiązania. Wiele 
pracy kosztowało ostateczne zagospo­
darowanie „zeróweczki”, ale warto

szaleństwo zabawowe w czystej for­
mie A zatem warto było!!! Dziękuje­
my wszystkim Rodzicom, pracowni­
kom szkoły i nauczycielom za pomoc 
przy remoncie pomieszczeń, zakupie 
pomocy i zabawek, skręcaniu mebli i 
dekoracji sal.

Hanna Wolkiewicz

nym Centrum Kultury w Grójcu od­
były się eliminacje powiatowe kon­
kursu recytatorskiego - Radom-2002. 
Spośród kilkudziesięciu uczestników 
startujących w czterech kategoriach 
wiekowych: przedszkola, szkoły pod­
stawowe (dwie grupy) i gimnazjum, 
jak zwykle dobrze zaprezentowali się 
przedstawiciele naszej gminy. Ewa 
Zalewska z gimnazjum, którą przygo­
towała do konkursu mgr Maria Cyn- 
got zdobyła główną nagrodę i będzie 
reprezentowała naszą gminę w kon­
kursie finałowym, który tradycyjnie 
odbędzie się na początku czerwca w 
Radomiu. Trzy osoby zdobyły wyróż­
nienia: Klaudia Wojtyniak z przed­
szkola nr 1, Emilka Szczubełek ze 
szkoły podstawowej (opiekun mgr 
Elżbieta Bisińska) i Jacek Batarowski 
(opiekun mgr Agnieszka Chudzikow- 
ska) reprezentujący gimnazjum. Tym ra­
zem szczęście nie dopisało naszym po­
zostałym reprezentantom. Wszelkiego 
rodzaju konkursy mają to do siebie, że 
sąswojego rodzaju loterią. Akurat w tym 
dniu lepsi okazali się inni, ale jako re­
prezentacja możemy być bardzo zado­
woleni z wszystkich naszych recytato­
rów. Pokazali się z dobrej strony.

Chciałbym serdecznie podzięko­
wać nauczycielom za przygotowanie 
młodych recytatorów oraz rodzicom, 
którzy użyczyli swoich samochodów w 
celu dowozu dzieci do Grójca. Ewie 
Zalewskiej życzę sukcesu w finale w 
Radomiu.

Alfred Kohn

Klaudia Wojtyniak otrzymała 
wyróżnienie

Wynajmę lokal o powierzchni 45m2 
w centrum Tarczyna na działalność 

gospodarczo-handlową.

Tel. 727-70-55
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